CSW ŁAŹNIA zaprasza na Artcast.

AS: Dzisiaj kolejny letni odcinek naszego podcastu o nazwie Artcast. Witają państwa Anna Szynwelska i Kinga Jarocka.

Dzisiaj naszą gościnią jest Kora Tea Kowalska.

Jest to archeolożka a antropolożka kultury, wykładowczyni, autorka tekstów i kolekcjonerka rzeczy wyrzuconych przez innych. Prowadzi internetowy projekt  „ od rzeczy skład”. Współpracowała z licznymi instytucjami, współtworząc między innymi projekty kulturalne, instalacje artystyczne, organizując warsztaty czy pracując nad wystawami, kolekcjami muzealnymi. Obecnie pracuje nad książką na temat zjawiska śmieci w kulturze.
Może najpierw przywitajmy się z Korą.

KINGA JAROCKA: Witaj Koro.

KORA TEA KOWALSKA: Cześć, bardzo mi miło.

AS: Tak, i może zacznijmy od razu właśnie od pytania: skąd to zainteresowanie śmieciami? 

KTK: Zainteresowanie śmieciami mam we krwi ewidentnie, bo od kiedy pamiętam, a pamięć mam całkiem niezłą, to będąc małym berbeciem z rodzicami jeździliśmy po złomowcach, po jakichś opuszczonych domostwach, zwiedzaliśmy rynki, jarmarki, wszelkie tego typu przybytki, dlatego, że rodzice też są kolekcjonerami. Oprócz tego są absolwentami ASP i malują obrazy, ale gdzieś to kolekcjonowanie łączy się z ich działalnością artystyczną i cały dom jest usiany przedmiotami wszelkiej maści. No i po prostu w tym dorosłam, tak w tym siłą rzeczy musiałam żyć. To było to, na co się patrzyłam, a że jestem jedynaczką, to w sumie lubiłam spędzać czas w domu. Lubiłam spędzać czas z rodzicami. Nie miałam za bardzo innej alternatywy, no więc siłą rzeczy musiałam to przyciągnąć do swoich własnych późniejszych działań.

AS: Pamiętam, że kiedyś wspominałaś, że wychowywałaś się pod sztalugą.

KTK: Tak, no, pod sztalugą i jeszcze z dźwiękiem maszyny do szycia, bo moja mama też dużo szyła ubrań dla siebie, czasem coś na sprzedaż, bo lata osiemdziesiąte były, jak wiadomo, kiepskie do zarabiania pieniędzy sztuką, ale tak, wychowywałam się pod sztalugą w oparach terpentyny, więc nie wiem, być może to też wpłynęło na mój mózg (śmiech). No i z tymi rzeczami, z tym kurzem wynikającym z tych rzeczy, cociaż moja mama bardzo o to dba, żeby tego kurzu nie było, czego akurat nie zapożyczyłam - u mnie tego kurzu jest zdecydowanie więcej… No i tak, no, pod sztalugą, z rzeczami, gdzieś na śmieciach, na strychach, w dziwnych miejscach, więc było to dzieciństwo chyba nie do końca takie tradycyjne, ale nie żałuję.

AS:Prowadzisz teraz projekt “od rzeczy skład” i czy możesz powiedzieć trochę więcej? Jakie są jego założenia? O co właściwie chodzi? No i gdzie go można śledzić?

KTK: “Od rzeczy skład” to jest taki pomysł, na który wpadłam... chyba już teraz będzie z osiem lat temu, na początku jako pewnego rodzaju... nazwijmy to może nie pamiętnik, ale taki dziennik, gdzie po prostu zapisywałam na stronie fejsbukowej jakieś swoje przemyślenia na temat przedmiotów, a przy okazji też była to taka strona do dokumentacji wszelkiej maści warsztatów i wydarzeń, w których uczestniczyłam wówczas, bo tych warsztatów akurat w tamtym okresie prowadziłam bardzo dużo i zazwyczaj one gdzieś kręciły się wokół śmieci w sztuce i przetwarzania przedmiotów wyrzuconych w coś powiedzmy, że kwaziartystycznego.
No i później to się tak zaczęło rozrastać, gdzieś to dokumentowanie swojej działalności powiedzmy warsztatowej czy wykładowej porzuciłam na rzecz po prostu publikowania w miarę regularnie historii o rzeczach, które mam w swojej własnej kolekcji. Ku mojemu zaskoczeniu to rzeczywiście gdzieś padło na podatny grunt.

Być może dlatego, że ostatnie lata to jest wzrost zainteresowania kolekcjonerstwem w ogóle w Polsce i wręcz pewnej obsesji. Mam wrażenie, że teraz już prawie każdy coś zbiera, dlatego, że też można na tym zarobić, mówiąc krótko. znowu wróciła moda na PRL, na ceramikę z PRL-u, na szkło, powstają świetne wystawy w muzeach. No i to też ma swoje ceny, chociażby to teraz już regularnie odbywają się aukcje w  właśnie z przedmiotami z PRLu, które osiągają ogromne ceny. Mnie kwestia merkantylna akurat najmniej tutaj interesuje. Bardziej historia, która stoi za danym przedmiotem, a zresztą ja też nie pozyskuje tych przedmiotów drogą kupna, ja zazwyczaj gdzieś je znajduje albo ewentualnie jeżeli kupuję to za naprawdę przysłowiowe pięć złotych, bo to dla mnie też dużo większa przyjemność. Dużo milej jest coś znaleźć albo za grosze kupić niż wydawać całą swoją pensję na jeden przedmiot i no później chwalić się tym, że że po prostu się wydało masę pieniędzy. Ale oczywiście, no, tutaj nie krytykuje tego podejścia, bo podejścia do kolekcjonerstwa są różne. Ja akurat mam takie. No i rzeczywiście ten projekt się gdzieś rozrósł do całkiem dużej skali. Obecnie też prowadzę profil o tej samej nazwie - “od rzeczy skład” na Instagramie. I to jest też ciekawe, w jaki sposób działają te współczesne media, bo okazuje się, że można zawierać przyjaźnie, dobre znajomości poprzez właśnie takie kanały. Wśród kolekcjonerów wszyscy się gdzieś znamy, mimo że nigdy się nie widzieliśmy, więc jest to dla mnie też fascynujące jak działa to wszystko, bo interesują mnie nie tylko rzeczy, ale sam proces kolekcjonowania i różne strategie zbierania rzeczy. 

KJ: Powiedziałaś o tym, ze ta kolekcje właściwie cały czas się rozwija, cały czas się powiększa, że jest duże zainteresowanie też ludzi tym tematem. No ale z drugiej strony tak jest bardzo silny ruch w stylu less is more, prawda, gdzie po prostu dąży się do tego minimalizmu w imię obrony planety, tej strony związanej z nadprodukcją i przecież triumfy święcą książki pod tytułem “Jak jak ograniczyć swoje życia do stu przedmiotów” i jak ty się na to zapatrujesz? Czy masz takie momenty kryzysu, gdzie myślisz sobie “o Boże nie, no to już stop, tu jest linia, koniec”?

KTK: Te kryzysy są tak naprawdę codziennie, bo rzeczywiście żyć z taką masą przedmiotów…
 Ja akurat też trochę wybrnęłam z tego w sposób sprytny, bo zbieram raczej małe przedmioty.

Gdybym zbierała na przykład meble, na przykład Art Decowskie, które są same z siebie już ogromne to pewnie płakałabym dużo bardziej i częściej, ale ja na to sobie patrzę trochę tak, że
ratowanie tych przedmiotów z przeszłości, zabieranie ich spod śmietnika, dawanie im tego trzeciego, czwartego życia albo może to nie jest nawet dawanie życia… One nadal żyją nawet na śmietniku. To jest też ich żywot, więc po prostu gdzieś opiekowanie się nimi o w ten sposób to uczy uwagi takiej uważności na przedmiot i właśnie na to co wyrzucamy jako społeczeństwo.

Dlaczego to wyrzucamy i czy nie warto by przemyśleć pewnych swoich działań? Ja oczywiście szanuję absolutnie tych wszystkich, którzy są w stanie przeżyć z kilkudziesięcioma przedmiotami i jest to dla nich wystarczające. Ja bym się chyba udusiła z tego braku, jakoś mam takie poczucie, że im więcej, tym czuję się pewniej, bezpieczniej, one dają mi też pewnego rodzaju ukojenie, więc myślę, że to jest taka obopólna, obopólny zysk i dla tych przedmiotów, które nie gniją gdzieś i dla mnie.
AS: No właśnie, dla mnie szczególnie rozczulające są te brzydkie zabawki, które kolekcjonujesz, te pokraczne Myszki Miki plastikowe, nie wiem, krokodyle gienia czy jakieś tam różne celuloidowe figurki, takie niechciane, porzucone zabawki, które przygarniasz i dajesz im nowy dom, ratujesz je od od unicestwienia i to jest w jakiś sposób to takie rozczulające.

KTK: Tak, ja w ogóle mam wrażenie, że dużo jest we mnie takiego rozczulania i właśnie, ale nie sentymentalizmu, tylko właśnie gdzieś próby zauważenia nawet tego przedmiotu, który jest ułomny, brzydki, chociaż tutaj oczywiście ta kategoria zupełnie nie jest obiektywna. Chociaż z tymi zabawkami to też jest tak, że prędzej czy później… one akurat stały się modne i już też są kolekcjonowalne i osiągają ogromne ceny, więc to już nie są przedmioty odrzucone, tylko znowu wróciły do obiegu. Tak jest zazwyczaj i to jest w ogóle też taki mój pech albo nie pech, tylko po prostu przemijanie czasu, że cokolwiek nie zaczynam zbierać albo cokolwiek nie trafi w moje ręce, to później to staje się modne. 

KJ: To się nazywa trend setting, prawda? Czujesz się trendsetterem (śmiech)?

KTK: (Śmiech) może trend setting, a może po prostu takie czasy, że mamy trochę taki głód, mam wrażenie, jako społeczeństwo, głód przeszłości i taką próbę ustanowienia samego siebie wobec przeszłości. Były takie czasy, że odrzucaliśmy wszystko i patrzyliśmy tylko w przyszłość, szczególnie po tym przełomie, kiedy nic nie było, w latach osiemdziesiątych, nagle otworzyliśmy się na Zachód i byliśmy zapatrzeni w to, co na Zachodzie - niekoniecznie zawsze dobre i niekoniecznie ciekawe. A teraz? Znowu wracamy do korzeni, co jest taką chyba klasyczną sinusoidą historii, to zawsze są takie fale i właśnie jesteśmy na takiej fali wznoszącej.


AS: Tak, i wspomniałaś właśnie też o nietypowych sposobach pozyskiwania tych obiektów, elementów Twojej kolekcji. Kojarzę zdjęcia, jak na przykład jesteś pokazana w kontenerze na śmieci, wykopująca jakieś różne skarby. No i chyba tam między innymi zdjęcia z talerzami z serii asteroid...

KTK: Z wazonem!

AS: Tak, no właśnie, projektu drozdów i czy one są teraz pokazywane na wystawie w Muzeum Miasta Gdyni? To znaczy akurat nie mój. Tam jest pokazywana tylko ta moja historia znalezienia jako pewien taki dodatek do wystawy, co mnie też bardzo cieszy, bo znaczy ta historia obiegła chyba cały Internet, bo już na fali wznoszącej, kiedy wszyscy byli zainteresowani szkłem z PRLu i szczególnie każdy jakoś wśród kolekcjonerów pragnął posiadać chociaż jeden wazon z serii asteroid Państwa Drozdów, to ja znalazłam na śmietniku i to jeszcze w kolorze stosunkowo rzadkim, w takim wybarwieniu kobaltowym. Pamiętam, że kiedy wrzuciłam takie bardzo brzydkie i bardzo niewyraźne zdjęcie w deszczu, tuż po wyciągnięciu go z worka, jak mam takie obdrapane paznokcie od grzebania w tych w tych worach, w ogóle byłam cała mokra od deszczu, strasznie zmęczona i już zmierzchało, i ten asteroid taki też nie do końca jeszcze czysty w tych moich ubrudzonych łapskach i wrzuciłam to gdzieś na jakąś grupę na fejsbuku, no to tam po prostu było tyle komentarzy i tyle reakcji..! Część mi nie wierzyła, że to znalazłam na śmietniku, druga część była oburzona i zniesmaczona, że jak można tak grzebać, że to w śmietniku to oni by nie weszli, że tam na pewno jakieś brudne pampersy były i że fuj, inna część z kolei mi gratulowała... No, to już było trzy lata temu. Przez te trzy lata też się sporo zmieniło na tym środowisku kolekcjonerskim.

Teraz mam wrażenie, że grzebanie w śmietniku jest wręcz modne i już nikt się tego nie wstydzi.

KJ: No właśnie. Czy to nie jest tak, że doszliśmy do takiej zwyżki, że zaczęło to być popularne, tak jak mówisz, ludzie się tego nie wstydzą... A jaką na przykład miałabyś radę dla początkującego kolekcjonera, który jest zapatrzony w twój profil? Myśli sobie: “o Boże, ja też bym tak chciał! Ja też bym chciał mieć takie przedmioty!”. Czy wobec właśnie takiej sytuacji, którą teraz mamy, że jednak też ci wyrzucający są coraz bardziej świadomi wartości tych przedmiotów, jak zacząć teraz taką kolekcję?

KTK: Ja myślę, że teraz to już się nie da zacząć, mówiąc wprost. To znaczy, oczywiście, wszystko się da jeżeli ktoś ma bardzo dużo energii, natomiast mam wrażenie, że już ten moment, kiedy można było rzeczywiście za grosze znaleźć wspaniałe rzeczy minął. Prawdopodobnie bezpowrotnie. To już widać, że idąc na rynek sprzedawcy są doskonale świadomi, co sprzedają, od razu sprawdzają ceny na allegro, więc to już jest taki rynek, powiedziałabym, który jest stabilny pod względem cenowym. Jasne, że zdarzają się sytuacje, że pod śmietnikiem coś się znajdzie, bo zawsze ktoś coś wyrzuci i to jest tylko kwestia tego, żeby być w odpowiednim miejscu i w odpowiednim czasie. Tego wszystkim życzę, również sobie, żeby to nie mijało, natomiast w tym momencie to chyba trzeba szukać po prostu wszędzie i nie oglądać się za siebie i też być może szukać takich przedmiotów, które jeszcze nie są modne i które jeszcze są tanie. No w tym momencie to już chyba byłyby lata dziewięćdziesiąte, które zresztą też już zaczynają osiągać spore ceny, ale raczej wśród fanatyków pewnych historii, tak, kasety wideo, kasety magnetofonowe, jakieś figurki z kiosków z tamtych lat, tego typu gadżety już też mają swoje ceny. Myślę, że trzeba się zastanowić w ogóle po co to robić, bo też zbieranie dla samego zbierania być może nie ma sensu, nie wiem. Czy zbieramy merykantylnie, bo trzeba też to sobie gdzieś uświadomić, czy chcemy mieć kolekcję po to, żeby ją kiedyś na przykład dobrze spieniężyć i jest to ok, tak, tylko trzeba być uczciwym wobec siebie i wtedy szukamy w trochę inny sposób, czy chcemy mieć te przedmioty, bo po prostu nas wzruszają, podobają nam się i nie obchodzi nas czy coś jest złamane, czy coś jest drogie, czy tanie, czy z jeszcze jakichś innych względów. Mam wrażenie, że ilu kolekcjonerów, tyle strategii i trudno chyba dawać takie rady, które będą odpowiednie dla wszystkich, ale być może taka rada najbardziej praktyczna to żeby zajrzeć w rejony ogródków działkowych. Jeżeli mamy jakieś babcie albo sąsiadki, które nas zapraszają do tych ogródków działkowych, to może trzeba tam przejrzeć te szafki zapomniane, bo zazwyczaj to na działki właśnie się wynosiło coś, co nie było już potrzebne i może się okazać, że tam znajdziemy coś interesującego, co będzie można na nowo odkryć po prostu.

AS: Wśród twoich zainteresowań są także obiekty w przestrzeni publicznej, różne obiekty  z lat pięćdziesiątych, różne obiekty, które no też jakoś nie spotkały się z zainteresowaniem w naszym kraju, ponieważ jednak estetyka modernizmu nie do końca trafiała w gusta Polaków, no i niestety zostały trochę zniszczone, zaniedbane. Niestety teraz właśnie w dobach wielkich przemian, przebudow wszelakich gdzieś po prostu albo znikają, albo albo są niszczone.

KJ: No i dodajmy, że jest jeszcze ten wektor niechęci związku z przeszłym systemem, prawda?One wszystkie są obciążone tym, że pochodzą z czasu komuny. 

AS: I tutaj pytanie do ciebie - jak się czujesz z tym wszystkim? Skąd takie zainteresowanie

KTK: To zainteresowanie nie tylko rzeczami ruchomymi, ale również tak zwanymi zabytkami nieruchomymi gdzieś było we mnie od zawsze i zawsze podczas jakichś wycieczek tak zwanych “road-rripów” z mężem czy ze znajomymi po prostu robiłam zdjęcia takim obiektom.

Właśnie z tej ciekawości przeszłości i poszukiwania trochę innej estetyki, bo estetyka modernizmu... Znaczy, może nie będę obiektywna, ja jestem fanatykiem modernizmu akurat w architekturze i sztuce, więc uważam, że wszystkie te abstrakcyjne formy czy mozaikowe czy scraffitowe na budynkach to była ogromna wartość, tym bardziej że to wszystko było tworzone przez artystów tak zwanych plastyków po akademiach sztuk pięknych i to qszystko się nie zestarzało, znaczy zestarzało się w sensie fizycznym, natomiast pod względem estetycznym uważam, że to wciąż bardzo ciekawe i bardzo odważne projekty i też fascynujący koncept, żeby wyprowadzić sztukę do przestrzeni publicznej i na tak masową skalę, żeby całe miasta usiać czy to rzeźbami tworzonymi przez artystów, czy fasady budynków w ten sposób dekorować... No to jest coś, co współcześnie jest nie do pomyślenia, w dobie deweloperki i w dobie taniego budownictwa, który jest przede wszystkim gdzieś naznaczone właśnie tą merkantylnością, żeby to się szybko sprzedało. Nikt już nie myśli o tym, żeby tam dodawać jakieś elementy wzbogacające, no i też z estetyką u nas w ostatnich latach bardzo słabo - baneroza, całe szczęście w Gdańsku już trochę ukrócona, ale wciąż przecież istnieje, pasteloza, betonoza i te wszystkie hasła, które na całe szczęście są coraz bardziej popularne i coraz więcej ludzi o tym pisze, coraz więcej osób na to zwraca uwagę, że należy coś z tym zrobić... Ale wracając konkretnie do tych moich poszukiwań, to gdzieś to jeszcze bardziej się rozwinęło podczas pandemii. Na samym początku, kiedy pandemia wybuchła, mówiąc krótko, “z braku laku” zaczęłam chodzić po tym pustym mieście, które wydawało mi się, że bardzo dobrze znam, ale okazało się, że kiedy nie ma w nim ludzi, no można poznać jej jeszcze bardziej. Zaczęłam drążyć, gdzieś odkrywać jakieś smaczki, no i tak, od punktu do punktu zaczęło mi się to układać w jakąś całość. Postanowiłam, trochę też z tych nudów, kręcić takie krótkie filmiki, które właśnie wrzucałam na ten mój profil “od rzeczy skład” na Instagramie i trochę poopowiadać ludziom, odbiorcom o tych rzeźbach, które znalazłam, czy jakichś mozaikach, bo miałam wrażenie, że bardzo trudno znaleźć informacje na ten temat, że po prostu tego nie ma. One sobie gdzieś są, natomiast są już przezroczyste, niewidoczne. Mijamy je i właściwie nie zastanawiamy się, co to jest. Dopiero ten moment opustoszenia miasta dał mi taką możliwość, żeby przystanąć, obejrzeć i jakby.. zapragnąć więcej, mówiąc krótko, czyli stworzyć taką - wówczas na swoje własne cele - taką mini kolekcję właśnie tych obiektów sztuki w przestrzeni dla samej siebie, ale też po to, żeby, być może, jeżeli by to dotarło do jakiejś grupy osób, no to byłabym wtedy całkiem szczęśliwa. No i tak się właśnie z wydarzyło z rzeźbami Alfonsa Łosowskiego, zapomnianego rzeźbiarza... Może nie tyle, że zapomnianego, ale chyba gdzieś pomijanego wśród tego panteonu rzeźbiarzy gdańskich, który - akurat tak się trafiło, że w latach sześćdziesiątych/siedemdziesiątych był zapraszany do tego, żeby umieszczać swoje prace w wielu miejscach publicznych, w jakichś skwerach czy parkach, ale też przy hotelach, wówczas tych najbardziej ekskluzywnych, takich jak hotel Novotel czy hotel Posejdon w Jelitkowie. Okazało się, że tych rzeźb jest bardzo dużo i że duża część z nich przetrwała, z kolei inna część nie wiadomo gdzie jest i tutaj zaczęły nawarstwiać się jakieś tajemnice, jakieś niedomówienia. Ja próbowałam ich poszukiwać, nikt nie wiedział, gdzie one są. Dotarłam do syna pana Alfonsa Łosowskiego, który jest przecież muzykiem zespołu Kombi, który też mi trochę pomógł, przy okazji poopowiadał trochę o sytuacji wówczas jego ojca i o tym, jak to wszystko wyglądało. Stwierdziłam, że to jest naprawdę fascynujące, że jak się w to wgryźć, to jest to taki temat i jeszcze nieruszony. 


KJ: Dodajmy, że przecież te obiekty Alfonsa Łosowskiego znajdują się w takich niebywale prestiżowych lokalizacjach, które każdy Gdańszczanin bądź każdy turysta, który przyjeżdża do Gdańska, na pewno widział, czyli obiekt przed Bazyliką Mariacką w Gdańsku, prawda, czy wspaniała fontanna na ulicy Szerokiej vis-a-vis Gdańskiej Galerii Miejskiej, prawda?

KTK: Tutaj trzeba dodać, że to są i jedyne rzeźby modernistyczne, które się zachowały w centrum Gdańska, nie mamy innych. Mamy tylko Alfonsa Łosowskiego.

KJ: Co ciekawe, możemy na to sobie pozwolić w tym momencie na taką dokładkę ze strony Centrum Sztuki Współczesnej ŁAŹNIA, że nawet współcześnie podejmując trud i chęć wprowadzenia sztuki w samo centrum, serce Gdańska, właściwie z przyczyn konserwatorskich jest to niemożliwe, nie wiedzieć czemu, bo takie obiekty przecież już tam są.

KTK: No tym bardziej, że przecież całe tak zwane Główne Miasto jest odbudowane i pochodzi właśnie z lat pięćdziesiątych, i to odbudowane jest całkiem ciekawie, bo z wieloma właśnie dekoracjami, często modernistycznymi, przez świetnych artystów. Część niestety też została bezpowrotnie zniszczona.


AS: Dzięki twojemu zaangażowaniu czy w ogóle skrupulatności dociekliwości... Zangażowaniu w sprawy sztuki w przestrzeni publicznej, możemy powiedzieć, jako reprezentantki Centrum Sztuki Współczesnej ŁAŹNIA, że postanowiłyśmy włączyć ciebie jako koordynatorkę do takiego nowego projektu realizowanego przez miasto Gdańsk o nazwie GAPS. 

KJ: Pozwolimy sobie rozwinąć ten skrót - jest to Gdańsk, Artyści, Przestrzeń, Sztuka.

AS: Projekt polega na inwentaryzacji i tworzeniu bazy danych dotyczących właśnie obiektów artystycznych w przestrzeni publicznej Gdańska. Efekty tej pracy będą pokazane na stronie internetowej już wkrótce. Właściwie pracę nad tym projektem prowadzisz już roku, no i może powiedz, jak oceniasz w ogóle to, co się dzieje właśnie w tej przestrzeni publicznej i jak ten proces naszej vzy twojej pracy przebiega.

KTK: Przede wszystkim mnie bardzo cieszy ten projekt, bo uważam, że on jest niezwykle potrzebny, że takiego zestawienia czytelnego, do którego każdy miałby dostęp - bo trzeba tutaj dodać, że będzie stworzona taka strona internetowa, na której wszystkie te informacje zinwentaryzowane, się ukażą - to jest coś, czego według mnie Gdańsk, ale nie tylko Gdańsk, potrzebuje. Właściwie każde miasto powinno coś takiego mieć i bardzo się cieszę, że wreszcie coś takiego zostanie stworzone i też się cieszę, że mogę w tym uczestniczyć. Prace są mozolne, bo okazuje się, że przy zaangażowaniu wielu osób przy tym projekcie, tych obiektów sztuki jest bardzo dużo i to z wielu dziedzin. Gros to oczywiście będą te realizacje z lat pięćdziesiątych czy sześćdziesiątych bądź późniejsze odrobinę, ale też przecież mamy mnóstwo rzeczy współczesnych, które też trzeba zinwentaryzować, takie jak chociażby grafiti czy jakieś murale chociażby na gdańskiej Zaspie, więc próbujemy zebrać to wszystko, mówiąc brzydko, do kupy i stworzyć z tego przede wszystkim coś, co będzie interesujące w formie, ale też przede wszystkim będzie dawać wiedzę, bo tej wiedzy ewidentnie brakowało. Ja sama, próbując szukać informacji na temat jakiejś mozaiki czy czegokolwiek innego w mieście, no trafiałam na pustkę, mówiąc krótko. Bardzo często gdzieś pokątnie trzeba było się dowiadywać bądź u kogoś właśnie z Akademii Sztuk Pięknych, bądź pytając po ludziach. Tego nie ma. Nie ma tych informacji. Nie ma też oczywiście żadnych tabliczek przy tych obiektach. One są, mam wrażenie, zarówno przez mieszkańców, jak i tych, którzy powinni się opiekować tymi obiektami, czyli zarówno podmiotów prywatnych, jak i publicznych, trochę pomijane, tak trochę tak traktowane jako coś, co jest, ale być może nawet jest to właśnie tak niezauważane. Może dzięki temu projektowi się okaże, że zacznie to być zauważone i na przykład nie będzie niszczone albo nie będzie likwidowane, bo już wszyscy będą o tym wiedzieć i będą mówić: 

“A to jest mozaika Andrzeja Trzaski, nie, nie, nie, tego nie możemy ruszyć”. To chyba jest taki efekt, który ja uważam za najbardziej wartościowy i nie mogę się doczekać, aż w końcu trochę

ten projekt, kiedy już będzie opublikowany, namiesza i namiesza w tą dobrą stronę.

KJ: Polecamy śledzić stronę internetową już jesienią, to powinien być już ten moment.


KTK: Tak, mam nadzieję, że wszystko pójdzie dobrze i już pierwsza partia zinwentaryzowanych obiektów będzie wówczas opublikowana.


AS: Naszą gości nią była Kora Tea Kowalska, autorka to projektu “od rzeczy skład”, a rozmowę poprowadziły Anna Szynwelska i Kinga Jarocka. Dziękujemy.
